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Tam właśnie, do nieba, do tego świata 
Bożego, kędy mieszka Ojciec, — Chrystus 
skierowuje serca swych uczniów. Uczeń 
Chrystusowy nie powinien przywiązywać 
się całem sercem ani do ziemi, ani do 
człowieka, ani do żadnej rzeczy stworzonej. 
Panem jego istoty duchowej, kierowni- 
kiem jego myśli, uczuć i czynów powi­
nien być Ojciec Niebieski. „Nie skarbcie 
sobie skarbów na ziemi; gdzie rdza i mol 
psuje, i gdzie złodzieje wykopywają i krad- 
% Ale skarbcie sobie skarby w niebie; 
gdzie ani rdza, ani mol nie psuje, i gdzie 

Jzłodzieje nie wykopują ani kradną. A lbo­
wiem gdzie jest skarb twój, tam jest 
> serce twroje“ ; x) powiada Ewangelia. 
Serce człowieka powinno należyć do Boga 
niepodzielnie,— bo dwie wyłączne miłoście 
nie mogą pomieścić się w jego sercu. 
„Nikt nie może dwom panom służyć. Bo 
albo jednego będzie m iał w nienawiści, 
a drugiego będzie miłował; albo przy je d ­

nym stać będzie, a drugim  wzgardzi. Nie 
możecie Bogu służyć i mamonie", — po­
wiada Chrystus.1) Nie wynika stąd, żeby 
Chrystus potępiał wszelką działalność, 
która źródłem jest prywatnego lub spo­
łecznego dobrobytu. Przecież i On Sam 
ciężko pracował przy w arsztacie ciesielskim. 
On potępia ty lko takie przywiązanie do 
dóbr tego śwuata, które pochłania całą 
istotę człowieka, które prowadzi go do 
nadużyć, wyryw a mu z serca szlachetne 
porywy i uczucia. Małym dzieciom lub 
dzikim ludziom łatwo możemy przebaczyć, 
gdy dla błahostek i świecidełek oddają 
wszystkie swoje bogactwa; ale niepodobna 
przebaczyć człowiekowi rozumnemu, k tóry  
ma świadomość wielkich talentów swego 
ducha, jeś li — z zaniedbaniem kształcenia 
go i uszlachetniania— oddaje się na służbę 
ciału: poziomym instynktom  lub jakiem u 
nałogowo. Takie zaniedbanie jes t wprost 
występkiem. „Szukajcież tedy naprzód 
Królestwa Bożego i sprawiedliwości jego,— 
nawoływał Chrystus rzesze,— a to wszystko 
będzie wam przydane."2) Ta winna być 
główna troska człowieka; niech każdy ją  
zrozumie, niech każdy da Bogu przystęp

*) Mat. VI, 19—21.
1) M at. VI, 24.
2) Mat. VI, 33.
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do swego ducha,—a wszyscy zmienią się 
wewnątrz swego jestestw 'a, żyć zaczną 
w prawdzie i w sprawiedliwości. Tem sa­
mem zmienią się wzajemne stosunki między 
ludźmi, oparte będą na braterskiej miłości 
i „reszta wszystko będzie im przydane.
Z powszechnem odrodzeniem ducha ludz­
kiego związane je s t szczęście ludzi do­
czesne.

„Szukać Królestwa Bożego" to znaczy 
służyć Bogu", a służyć Bogu to znaczy 

miłować Go, oddać się Jem u. I znowu 
oddać się Jem u nie jak im ś aktem  prze­
lotnym  bez znaczenia, ale w duchu i praw- 
dzie —miłość potwierdzić czynem, to czy­
nić, co Bogu jes t miłe. „Bóg, który uczy­
nił św iat i wszystko, co na nim, ten  będąc 
Panem  nieba i ziemi, nie mieszka w koś­
ciołach ręką uczynionych, ani rękom a 
ludzkiemi bywa chwalony", powiadają 
Dzieje A postolskie.1) On, w rzeczywistości, 
nie wym aga od nas ani ofiar utuczonych, 
ani dym u kadzielnic, ani ołtarzy zdobnych 
złotem i drogimi kamieniami; On nie w y­
m aga ani klęczenia, ani—jako takich— 
pielgrzymek pobożnych i postów. Bo 
wszystkie te rzeczy, jeśli są w praktyce 
religijnej,—to potrzebne są n i e  d l a  B o ­
g a , ale d l a  n a s ,  jako środki, które wpły­
wają na podniesienie naszego ducha do 
Boga, wywołują w nas nastrój religijny 
i święte uczucia. W  oczach zaś Boga 
prawdziwą m ają w artość tylko „serce 
człowieka czystsze nad złoto i wola u tw ier­
dzona w dobrem ". Ujrzeć Boga mogą tylko 
ludzie czystego serca. Szczyty Syonu do­
stępne są tylko dla tego, -  jak  mówi
poeta,—

Kto czynów sw ych za cenę złota
W ażyć n ie chciał, n ie sprzedaw ał,
Kto nie knuł zdrady  przeciw  b ra tu ,
I n aw et w roga nie spo tw arzał.

Bogu nie je s t miłą naw et modlitwa 
nasza, jeśli ona płynie z serca nierozpro- 
mienionego światłem prawdy i miłości 
„Jeśli tedy ofiarujesz dar twój, do ołta 
rza — powiada Chrystus, — a tam  wspo 
mnisz, iż brat twój ma nieco przeciw to 
bie; zostaw tam  dar twój przed ołtarzem

i) Dz. Ap. XVIII, 24, 25.

a idź pierwej pojednać się z bratem  two­
im; a tedy przyszedłszy ofiarujęsz dar 
tw ój"1).

Nic podobnego — do czasów Chry­
stusa — ludzie nie słyszeli. Ewangelia, 
a raczej Chrystus po raz pierwszy dał 
św iatu tak szczytne i doskonałe pojęcie 
o Bogu, a przez to samo dał człowiekowi 
taki ideał, którego niepodobna doścignąć; 
jednakże usiłując zbliżyć się do niego, 
ludzkość staje się coraz czystszą, bardziej 
m oralną i doskonalszą. Tutaj już  nie 
Bóstwo zniża się do słabostek i występ­
ków człowieka, ale człowiek obowiązany 
je s t  wspinać się do wyżyn Isto ty  Najdo­
skonalszej.

Lepsi wśród mędrców św iata pogań­
skiego radzili człowiekowi; „Słuchaj gło­
su twego sumienia". Mojżesz mówił do 
Izraela; „Strzeż przykazania Puna Boga 
twego... albowiem Pan Bóg wasz sam 
je s t Bogiem bogów i Panem panujących, 
Bóg wielki, i możny, i straszny"2). Jezus 
Chrystus nauczał um iłowanych swoich, 
że sumienie może pobłądzić, że zakon jest 
dla niewolników, że należy wzorować ży­
cie na doskonałościach Bóstwa; „Bądź­
cie wy tedy doskonali, jako i Ojciec wasz 
Niebieski doskonały je s t" 3). W zór Jego 
Doskonałości — to wasze prawo; wasz 
zakon; Duch Jego — to wasza moc.  ̂ Od­
tąd wyższym Zakonodawcą całego życia 
człowieka, istotnym  Panem  ducha ludz­
kiego, w szystkich jego myśli, pragnień 
uczuć i czynów je s t  Duch Boży. Ani 
m artw a litera, ani skamieniałe formy, już 
więcej nie powinny wkładać kajdan na 
ducha ludzkości. Ten duch wolny, oświe­
cony, nie krępowany ciągłemi formami 
(albowiem Panem je s t Syn Człowieczy i sza­
batu"4) będzie tw orzył i rujnował, przecho­
dząc ze stanu  niższego do wyższego, z wyż­
szego do bardziej doskonałego.

W ten  sposób, w duchowości będą­
cej wyłączną cechą religii chrześcijańskiej,

1) Mat. V, 23. 24.
2) Ks. P. Pr. VI, 17; X, 17.
3) Mat. V, 48.
4) Mat. XII, 8.
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złożony j e s t  zadatek, rękojm ia i podstaw a 
bezgranicznej perspektyw y, ustawicznego 
postępu wśród łudzi. Spojrzyjmy na n ie­
chrześcijańskie państw a  W schodu: Turcyę, 
Persyę, Indyę, Chiny i inne kraje , o nich 
mówi poeta:

„Ród ludzki tam  śpi głęboko,
Ju ż  wiele, wiele lat...“O 

A teraz porów najm y ten  odwieczny 
duchowny sen W schodu  niechrześciań- 
skiego z n ieprzerwanie ciągłym  postępem 
życia społecznego wśród ludów Zachodu, 
oświeconych praw dą i zasadami E w a n ­
gelii, — a będziemy musieli przyznać, że 
właśnie C hrystyan izm  i duch  jeg o  były 
niezaprzeezenie podstaw ow ym  czynnikiem 
w tym procesie społecznego rozwoju. 
Tylko E w angelia  C hrystusa , nauczając 
o Bogu miłości, Ojcu w szystkich ludzi, 
położyła fu n d am en t  rzeczywistego b ra te r ­
stwa wśród ludzi, nakazyw ała usu n ąć  
różnicę między narodam i i państw am i, 
rozkuła z k a jdan  niewolników, podniosła 
osobistą godność człowieka, nauczyła sza­
nować w każdym  człowieku, członka jednej 
ludzkiej rodziny, do jakiejkolw iek rasy 
należy ten człowiek, jak iekolw iek zajmuje 
stanowisko społeczne. „Nie j e s t  Żyd ani 
Greczyn; nie j e s t  niewolnik ani wolny; 
nie j e s t  mężczyzna ani niewiasta. A lbo­
wiem wszyscy w y jed n o  jesteście  w C h ry ­
stusie Jezusie*12). Tak pisał wielki Apo­
stoł narodów, akcen tu jąc  tem i słowy no­
wą epokę w dziejach ludzkości.

(O. d. n.)

b  Japon ia , k tó ra  w o sta tn ich  dw udziestu p a ­
ni latach z-ob iła  zdum iew ające postępy w zbli­
żeniu się do k u ltu ry  zachodnio-europejskiej, by­
najmniej nie stanow i w yjątku , — gdyż zab łysła  
nna św iatłem  nie w łasnem , ale św iatłem  zapoży- 
czoneni od Europy, k tórej cyw ilizacya w ykw itła 
na gruncie chrześcijańsk im . Jap o n ia  z powodze­
niem przesadza n a  g ru n t w łasny tylko obce n a ­
siona, ale z rodzinnego zbioru nic a nic nie 
"'niosła do sk arb n icy  w szecliludzkiej ku ltu ry .

2) Gal. III, 28.

K R O N I K A .

KRAJOWA.

— Komunikat urzędowy. Zgodnie 
z o trzym anem i w iadom ościam i rząd p e r­
ski, postanow iw szy w ykonać żądania rz ą ­
du  rosyjskiego, p rzedtem  ju ż  ogłoszone 
zm ienił 23 b. m. żandarm ów  persk ich  dla 
strzeżenia m ają tk u  księcia Szoa-us-saltane 
na kozaków  z perskiej b ry g ad y  kozackiej, 
poczem  m in ister spraw  zagran icznych  
w form ie galow ej złożył p rzeprosiny za 
działalność władz persk ich  w poprzedniem  
zajściu.

W ysłuchaw szy m in is tra , pan  Poklew - 
ski-Koziełł, uśw iadom iouy co do poglądów  
sw ojego rządu, odpow iedział W usuk-ud- 
doule, że opóźnienie w w ykonan iu  je g o  
żądań, zm usiło rząd rosy jsk i do p rzedsię­
wzięcia ta k  nadzw yczajnego środka ja k  
w ysłanie do P ersy i oddziału w ojska, że 
tym czasem  rad ca  finansow y Ś chuster- 
M organ pozwolił sobie rozprzestrzenić 
w Persyi przekład sw ojego lis tu  do „Ti- 
m esa“, pełnego k łam liw ych inform acyi, 
z w idocznym  celem  podburzen ia  narodu  
perskiego przeciw  Rosyi i że w obec tego  
poseł, nie sądząc, żeby rząd C esarski za­
dowolił się teraz w ypełnieniem  dwóch 
sw oich pierw szych żądań, będzie oczeki­
wał w ty m  względzie dalszych w skazó­
w ek z P e tersb u rg a .

— 0 przejazd przez Dardanele. Z P e­
te rsb u rg a  donoszą: Z pow odu inform acyi 
dzienników  o m ającem  n as tąp ić  zam kn ię­
ciu D ardanelów , „B iuro wywiadowcze** 
upow ażnione zostało do ośw iadczenia, iż 
rząd C esarski zapytyw ał w swoim  czasie 
s tro n y  walczące o zam iary w tej kw esty i. 
Rząd w łoski odpowiedział, iż obecnie nie 
m a zam iaru zam ykania c ieśn in  dopóty, 
dopóki operacye w ojenne nie zo stan ą  prze­
niesione n a  w ody dardanelsk ie . Rząd C e­
sarsk i trzym a się w danym  w ypadku  
p u n k tu  w idzenia konw encyi londyńskiej 
z r. 1871, określającej ściśle w olność prze­
jazd u  przez cieśniny okrętów  handlow ych 
w szystk ich  p ań stw  neu tra ln y ch .

— Kursy nafciarstwa. Z in icy a ty w y  
m in is tra  h an d lu  i p rzem ysłu  pow stać 
m ają specyalne k u rsy  nafciarstw a. Rze­
czone m in isteryum  w ystąpiło  do D um y 
państw ow ej z w nioskiem  o u tw orzen iu  
specyalnego ku rsu  nafciarsk iego  na po-
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litechnice w N owoczerkrsku , gdzie je d n o ­
cześnie projektuje  się też kom pletny  w y ­
dział agronomiczny.

P ro jek t  wydziału agronomicznego 
w Nowoczerkasku, j e s t  ziszczeniem d e ­
zydera tu  Dum y państw owej, w ypowiedzia­
nego w tej sprawie przed dwom a laty.

—  N ow e storub lów ki.  Mocą ukazu 
Najwyższego, obiegające obecnie s to r u ­
blówki z da tą  „r. 1898“ polecono wycofać 
i zastąpić przez nowe z da tą  „1910“ r. 
S torublów ki nowego wzoru są odbite na 
papierze żółtawym ze znakiem  wodnym, 
stanow iącym  deseń pow tarzających się 
cyfr. „100“ . Pośród tego desenia, w le 
wej ćwierci b ankno tu ,  w stawiono wize­
ru n e k  cesarzowej Katarzyny II, w ykonany  
także znakiem  w odnym . O dw ro tna s trona  
b an k n o tu  j e s t  zadrukow ana czcionkami 
czarnemi na siatce koloru ja sn o  bronzo- 
wego. K antor banku  P ań s tw a  W P e te r s ­
b u rg u  rozpoczął ju ż  puszczanie w obieg 
nowych storublówek.

—  Kadeci za  skupem kolei W iedeń­
skiej. 21 b. m. na  posiedzeniu frakcyi 
kadetów  uchwalono, aby głosować za p ro : 
jek tem  rządow ym  skupu kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej. Taka  uchw ała  wywołała 
niezmierne zdziwienie w kołach polskich.

J a k  się dow iadujem y, n a  posiedze­
n iu  tern przemawiał tylko Niekrasow, 
zalecając popieranie projektu , n ik t  prze­
ciwko tem u  nie wystąpił i uchw ała  za­
padła niemal jednom yśln ie .

Zapytany  później o m otyw y owej 
uchw ały  Rodiczew odpowiedział, że kadeci 
uwrażają skup  kolei za korzystny  z p u n k tu  
widzenia skarbu, nie m ogą więc liczyć 
się z możliwością obsadzenia posad na 
kolei przez Rosyan kosztem urzędników  
Polaków.

—  Rozwój kółek rolniczych w  Kró­
l e s tw ie  Polskiem . Ogólna liczoa kółek r o l ­
niczych w Królestwie Polskiem wynosiła 
w 1910 r. 622, z liczbą 22,788 członków. 
Pomijając ju ż  cele ku ltu ra lne  kółek, za ­
sadzające się n a  pogadankach , kursach 
rolniczych i t. d., to kółka szerzą p ra k ­
tyczną działalność, objawiającą sie w z a ­
k ładaniu  wzorowych gospodarstw  mlecz­
nych, k tórych  ju ż  powstało około 53, 
kilkanaście zaś innych  w spółdzielczych 
znajduje się w organizacyi. K ulturę  i n a ­
u k ę  gospodarstw a rolnego, oprócz spe- 
cyalnych kursów  s ta łych  w Liskowie, 
Nałęczowie i Sobieszynie, szerzą fachówcy- 
instruk torzy , k tórych  liczba obecnie w y ­

nosi 21, specyalne zaś k u rsa  instruk tor­
skie przy central nem  Tow arzystw ie rolni- 
czem “, zwiększają co rok  liczbę tychże.

— Stan ozimin w Królestwie Polskiem 
je s t  naogół bardzo dobry. W y ją te k  sta­
nowi K utnowskie i północna część Kali­
skiego, gdzie w schody ozimin są bardzo 
słabe; ’poprawiły się one dopiero po osta 
tn ich  deszczach, ale niewiele. W  Siedle- 
ckiem oziminy są  bardzo bujne.

Co się tyczy okopowych, to w Lubel­
sk iem  i G ró jtek iem  kartofle ucierpiały 
w zeszłym mies ąc-u podczas kilku dni 
przymrozków. Zbiór buraków  cukrowych 
w k ró les tw ie  Polskiem był w r. b. o 40 
proc. mniejszy, niż w r. z.

—  W ydział m leczarsk i.  Przy Central- 
n em  Towarzystwie rolniozem w  Warsza­
wie twmrzy się wydział mleczarski. Bę­
dzie to zrzeszenie mleczarń rozsianych po 
kra ju , a k tóre zechcą do zrzeszenia się 
przyłączyć. .

Organizatorzy nowo powstającego Wy­
działu mleczarskiego przesłali mleczarniom 
spółkowym dokładne wyjaśnienie , czem 
zamierza być i jak ie  korzyści ma mle­
czarniom przynosić pro jek tow any Wydział, 
doradzając każdem u zarządowi mleczarni 
spółkowej niezwłoczne zwołanie walnego 
z< brania , w celu rozważenia sprawy przy­
s tąp ien ia  do tworzącego się Wydziału.

Zebranie organizacyjne w Warszawie 
t rw ać  będzie dw a dni: 6 i 7 grudnia, 
a rozpocznie się d. 6, o godz. 1 po połu­
dniu, w resursie  Obywatelskiej.

Każda Spółka będzie miała prawo 
2-ch głosów, wysłać je d n a k  może na ze­
branie dowolną listę sw ych członków.

—  0 z w r o t  murów kośc ie ln ych . Kore­
sponden t „Gońca“ z Mińska radzi poczy­
nić s ta ran ia  o zw rot m urów  klasztornych 
i kościelnych w Mińsku, zamienionych na 
koszary, aby je  wyrestaurow ap na kościo­
ły, co mniej by poniosło kosztów, niż bu­
dow a nowego kościoła.

—  Tram waj do Ozorkowa. Przedsię 
biorcy łódzcy, L eo n h ard t  i Richter, otrzj 
mali koncesye na  przeprowadzenie lina 
t ram w ajow ej ze Zgierza do Ozorkowa.

—  Kursy te ch n icz n e  w  Łodzi Stara­
niem  p. W acław a Kujaw skiego otwarte
zostały kursy  techniczne w Łodzi. Wełen 
ich j e s t  kształcenie w zakresie fabryczny"! 
jak o  to: przędzalnictwo, tkactwo, larbiar- 
stwo, ap re tu ra  i rysunk i.
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—  T o w a r z y s t w o  op iek i  nad o c ie m n ia ­
łym i.  Według ostatniego spisu ludności 
w kraju naszym jest przeszło 7 tysięcy 
ociemniałych. Nieszczęśliwi ci potrzebują 
opieki społeczeństwa i pomocy, której 
w swych rodzinach otrzymać nie mogą. 
W celu niesienia pomocy ociemniałym 
zawiązało się w  Warszawie specyałne to­
warzystwo, które w d. 22 b. m. odbyło 
pierwsze zebranie organizacyjne.

— B iuro r e k o m e n d a c y jn e .  W W ar­
szawie założone zostało biuro rekomenda­
cyjne pielęgniarzy i pielęgniarek.

— Z a w i e s z e n i e  d z ien n ik a .  Warszaw­
ska izba sądowa poleciła zawiesić wy­
dawnictwo „Gazety Warszawskiej “ aż do 
czasu rozprawy sądowej.

—  Z kroniki łó d z k ie j .  W celu wyjed­
nania pozwolenia na pobieranie cła od 
towarów, przywożonych do Łodzi koleją 
Kaliską, prezydent miasta polecił sporzą­
dzić szczegółowy kosztorys wartości pla­
ców i ulic oraz bruku, mostków i t. p. 
na ulicach, prowadzących do stacyi kolei 
Kaliskiej.

— Jeden z banków włoskich zamierza 
otworzyć filię w Łodzi.

— •W magistracie łódzki nr rozważano 
sprawę instalacyi prywatnej gazu. Obecny 
na zgromadzeniu dyrektor gazowni łódz­
kiej inż Świerczewski oświadczył, że ga­
zownia nie ma nic przeciwko prywatnym 
instalacyom gazowym we własnych pose- 
syach pod warunkiem wypracowania dla 
instalacyi prywatnych specyalnych prze­
pisów.

— Za spalony teatr polski Zelwero­
wicza towarzystwa asekuracyjne przyznały 
45 tysięcy rb. odszkodowania. Suma ta 
podzielona będzie między Towarzystwem 
teatralnem, a właścicielem budynku p. 
Templem.

:— Ruch budowlany z powodu ciepła 
ożywił się. Wiele budowli buduje się przy 
świetle eiektrycznem.

— Napady bandyckie w Łodzi nie 
ustają. Kronika wypadków notuje napad 
na mleczarnię przy ul. Aleksandrowskiej 
120, gdzie pod grozą rewolwerów ode­
brano 10 rb.

ZAGRANICZNA.

* C h o le r a  w ś r ó d  m a r y n a r z y  f r a n c u s ­
kich. W Tulonie 120 marynarzy floty 
francuskiej zachorowało na cholerę.

* 0  f a k u l t e t  w ł o s k i .  W Wiedniu od­
było się zgromadzenie studentów włos­
kich, na którem omawiano sprawę zało­
żenia fakultetu włoskiego. Uchwalono 
wezwać posłów włoskich, aby w razie nie­
dotrzymania przyrzeczeń rządu obstrukcyą 
udaremnili działalność parlamentu. Posta­
nowiono żądać otwarcia-fakultetu w Trye- 
ście, a tymczasem przyznania w Austryi 
dyplomów uniwersytetów, włoskich.

* Z n ie s ie n ie  b a r b a r z y ń s k ie g o  z w y c z a j u .
Jedną z większych zdobyczy, osiągniętych 
przez rowolucyę chińską, jest skasowanie 
barbarzyńskich wyroków śmierci, których 
symbolem był sznur jedwabny. Każdy 
obywalei Niebieskiego Państwa mógł lada 
dzień spodziewać się, że z „pałacu®— tak 
nazywają w Chinach „cesarską rodzinę— 
przybędzie do niego eunuch i wręczy mu 
narzędzie przymusowego samobójstwa... 
sznur, bez poprzedniego uprzedzenia, bez 
piśmiennego rozkazu. Goniec wręczał go 
z kilku „uprzejmemi" słowami, z pozdro­
wieniem cesarza, a obywatel obdarzony 
sznurem, wiedział, to  mu uczynić należy. 
Nazajutrz eunuch zjawiał się znowu i z taką 
samą udrzejmością zapytywał o zdrowie 
odbiorcy jedwabnego sznura. Wiedziano 
zawsze, przez szpiegów, czy egzekucya 
została dokonana; w' razie przeciwnym, 
wrzucano skazańca do więzienia i kon­
fiskowano mu całe mienie. Niektórzy, 
uprzywilejowani, zamiast sznura, otrzy­
mywali pigułkę z opium Wiadomo, że 
młody cesarz Kwang-su, zmarły na kilka 
dni przed śmiercią cesarzowej wdowy 
Tsuski, otrzymał także taką wizytę eu­
nucha, który mu wręczył i sznur i pi­
gułkę, dając mu do wyboru, w jaki spo­
sób ma życiu swemu kres położyć. Po­
nieważ Kwang su wiedział, że śmierci nie 
ujdzie, więc zażył pigułkę. Podobno i obecny 
odnowiciel Chin Juan-Shi-Kai otrzymał 
także—sznur jedwabny, lecz odważył się go 
odesłać, donosząc, że nie wie co z tern
uczynić; dodał, że ma ostry miecz, któ­
rym potrafi przeciąć wszelkie sznury. 
Rząd, po raz pierwszy otrzymując taką 
odpowiedź, uląkł się, sznura już ponownie 
nie przesłał i pozwolił skazańcowi wyje­
chać... na kuracyę. Juan-Shi-kai przyrze­
czenie spełnił. Istotnie i faktycznie sznur 
mieczem przeciął.

* B i s k u p s t w o  k r a k o w s k ie .  Cesarz 
austryacki mianował kanonika lwowskiej 
metropolitalnej kapituły rzymsko katoli­
ckiej, Adama ks. Sapiehę, księciem bi­
skupem krakowskim.
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* Zatarg perski. W  rosy jsk ich  sfe ­
rach  dyplom atycznych z niedow ierzaniem  
zap a tru ją  się n a  m ożność zadośćuczynie­
n ia przez P ersyę w ym aganiom  u ltim atum  
rosyjskiego. P raw dopodobnie P ersy i p rzed­
staw iony będzie szereg  now ych żądań, 
a do czasu ich w ykonan ia  wojsko ro sy j­
skie pozostanie w Persyi.

Wojna.

W e W łoszech ludność się niepokoi z po­
w odu przew lekającej się w ojny  i słabej 
nadziei zw ycięstw a. N a posiedzeniu rad y  
m iejskiej w Rzym ie doszło do sk an d a li­
cznej bójki, gdy  socyaliści zażądali bez­
w zględnego p ro testu  przeciw  w ojnie.

W  Trypolisie prow adzą się utarczki. 
T urcy  nie chą w ydać w alnej bitw y, za­
daniem  ich je s t  niepokoić przeciw nika.

P lo ta  w łoska u k ry w a się gdzieś na 
w odach m orza Ś ródziem nego. P rzygo to ­
wuje się ona podobno do a tak u  na Dar- 
danele, lecz ta  cieśn ina dziś je s t  dosko­
nale uzbro jona i praw ie niezdobyta. T urcy  
spodziew ają się nap ad u  floty włoskiej na 
wodach m orza E gejskiego, ale spokojniej 
patrzą w przyszłość uzbroiw szy się odpo­
wiednio. A u stry a  k oncen tru je  sw oje w o j­
ska n a  g ran icy  włoskiej i jaw n ie  sprze­
ciwia się przeniesieniu  w ojny do T urcyi 
europejskiej.

Rewolucya w Chinach.

Do L ondynu  te leg ra fu ją  z Pekinu , że 
posłowie z 11 zb u n tow anych  prow incy i 
zjechali się w Szanghaju , aby zacząć roz­
praw y nad  k o n sty tu cy ą  Chin, określić do­
kładnie form ę przyszłej rzeczypospolitej, 
obrać now ą stolicę i zredagow ać praw o 
wyborcze. W obec trudności, z k tó re  mi 
spo tkanoby  się przy w yborze odpow ied­
niego p rezyden ta rzeczypospolitej, w iększa 
część posłów ośw iadczyła się za p rzy ję­
ciem  sy stem u  szw ajcarskiego, to  je s t  za 
postaw ieniem  na czele p ań stw a  nielicznej 
rad y  zw iązkowej. W iększość ośw iadczyła

się za N ankinem , jak o  za przyszłą stolicą, 
brane są je d n a k  pod uw agę wielkie koszty 
przeniesienia z Pekinu w szystk ich  u rzę­
dów cen tra lnych , jako też poselstw  obcych.

W ojna dom ow a w C hinach pociągnęła 
za sobą, natu ra ln ie , trudności finansow e. 
W  m iesiącu ubieg łym  rząd  ch ińsk i nie 
m ógł zapłacić 86,000 fun tów  sterlingów , 
jak o  p ro cen tu  i ra ty  am ortyzacyjnej po­
życzki 5 procentow ej z r. 1896. Zwłoka ta 
je d n a k  nie budzi w kołach finansow ych 
niepokoju. N astępna ra ta  w ypada dopiero 
dn ia 1 kw ietn ia, a do tego czasu zbiorą 
się po trzebne pieniądze. Nie m a w ątpli­
wości, żc w szystk ie pożyczki, zabezpie­
czone na  cłach m orskich, zostaną opro­
centow ane. Można się ty lko obaw iać, że 
am ortyzacya u legn ie  zwłoce, dopóki się 
w C hinach nie uspokoi.

Juansz ika j je s t  zdania, żeby u trzym ać 
m onarchię, ty lko j ą  ograniczyć, gdyż 
w przeciw nym  razie zapanuje anarch ia 
w C hinach. Ju ż  obecnie panu je  niezgoda 
śród pow stańców , k tó rym  się nie u d a  po­
zyskać północy dla swojej idei. Tylko 
zachow anie dynasty i, pozbawionej w szel­
kiej władzy, oczywiście, poniekąd jako  
„godła m onarchii", w yw odził Juansz ika j, 
może ustrzedz państw o od rozkładu. J u a n ­
szikaj je s t  najm ocniej p rzek o n an y ,  że co- 
naj wyżej trzy dziesiąte ludności chińskiej 
podzielają zap atry w an ia  pow stańców , in ­
n i— siedem  dziesią tych—są zawsze jeszcze 
konserw atystam i; d latego  też, gdyby  re ­
w olucya m iała się zakończyć republiką, 
w yw ołałaby kon trrew olucyę.

Pi dobno rząd  jap o ń sk i z dw orem  ch iń ­
skim  prow adzi rokow ania w spraw ie o trzy­
m ania specyalnych  m andatów  do rozpo­
częcia in terw ency i. A kcya ta  m a n a  celu 
u trzym an ie  d y n asty i n a  tronie.

Również donoszą z P e te rsb u rg a , że 
Rosya m a zam iar poprzeć d y n asty ę  m an d ­
żu rską i udzielić C hinom  pożyczki w7 kw o­
cie 10 m ilionów  rubli. Juansz ika j miał 
podobno w tej spraw ie d łu g ą  konferencyę 
z am basadorem  rosy jsk im  w Pekinie.

Z ŻYCIA M A RY A W ICK IEG O .

Pogorzel (parafia Osieck). (Koresp.) 
Kościółek nasz naw iedził dn ia  17 listopada 
nasz u k o ch an y  0 . B iskup M. Jakób  Próch- 
niew ski. L ud tłu m n ie  g a rn ą ł się do Spo­
wiedzi i Kom unii św . S ak ram en t Bierz-



No 141 WIADOMOŚCI MAK Y A WICK Ifi

mowania przyjęło osób 41. O. Biskup 
przybył do nas w towarzystwie 0. M. Łu­
kasza Wiechowicza, Kustosza warszaw­
skiego i proboszcza z Cegłowa. Parafianie 
przepełnieni radością i podniesieni na du­
chu, czują dia Czcigodnego pasterza sy­
nowską i serdeczną wdzięczność.

K obylniki. (Koresp.) Życie religijne 
i oświatowe w parafii Kobyłnickiej rozwija 
się stale. Parafia nasza choć nie wielka 
i pozbawiona dogodnej komunikacyi, po­
dąża jednak za innemi parafiami marya- 
wickiemi. W przeszłym roku stanął tu 
ładny dom murowany, przeznaczony na 
ochronę i szkołę; instytucye te jednak 
dopiero w roku bieżącym zostały otwarte. 
W dniu 8 września proboszcz nasz, Przew. 
0. Jan Przyjemski, poświęcił pięknie urzą­
dzoną ochronę. Odrazu zapisało się blizko 
60 dzieci, choć wieś Raszewo, gdzie się 
znajduje nasz kościół i dom parafialny, 
jest dość odległa od innych wiosek w pa­
rafii. Niedawno znów, d. 5 listopada, po­
święcona i otwarta została szkoła para­
fialna. Dzieci uczęszcza około 90. W szyst­
kie dają przykład gorliwości nie tylko 
w nauce, ale i w życiu religijnem, uczę­
szczając do Spowiedzi i Komunii Św. 
Wspomnieć też należy, że koło kościoła, 
staraniem naszego ukochanego proboszcza, 
założony został obszerny sad owocowy, 
w którym wsadzono przeszło tysiąc drzew 
owocowych wyborowych gatunków.

Parafianin.

Z prasy.

Z n a m ie n n e  i p o u c z a ją c e .  Wychodzący 
w Częstochowie klerykaluy „Głos ludu“ 
podaje ciekawe wystąpienie ks. Karola 
Leszczyńskiego proboszcza w Liwie na 
Podlasiu. W miasteczku tern — za ini­
cjatyw ą ks. proboszcza — założono kółko 
rolnicze. Otóż na zebraniu organizacyj- 
nem, na którem ks. proboszcz Leszczyń­
ski został wybrany na prezesa, tenże 
ks. L., jako prezes do zgromadzonych 
członków wypowiedział mowę. „Głos lu­
du" tak streszcza to pouczające przemó­
wienie: '

„Teraz przemawiał sam prezes ks.
Leszczyński, zachęcając do pracy i wy­

trwałości, wyjaśniając, że przy naszym 
dobrobycie, nietylko nam lecz i innym 
będzie dobrze, że gdy będziemy mieli 
więcej, to tem łatwiej będziemy mogli 
się dzielić z innymi. Widzicie, — mó­
wił ks. proboszcz—bywały czasy w Li­
wie, że mi w dniu Zadusznym złożyli­
ście aż 29 kogutków, a w tym roku 
tylko 4, i to 3 później zdechło, boście 
sami nie mieli. I ofiarność na kościół 
będzie większa i piekniej przyozdobimy 
Dom Boży".

Znamienne i pouczające zarazem.

C eny z b o ż a  i inn ych  p r o d u k tó w  w  W a r s z a w i e .

W  tygodniu minionym  t<-ndencya d la  psze­
nicy i żyta była sta ła . Chętniej nieco kupow ano. 
Dowozy pow iększają się. N abyw ano gotow y to­
w ar po cenach nie droższych, L cz sta łych , a to 
wobec zm niejszenia się zapasów  w m łynach . 
Usposobienie wogóle było cbętniejsze, niż w ze­
szłym  tygodniu.

Pszenica w yborow a 
„ b ia ła  w yborow a
„ p s tra  w yborowa

Żyto wyborowe 
„ średnie wyborowe 

Jęczm ień 2-rzędowy w yborowy 
„ średni
„ 4-rzędowy

Owies wyborowy
„ średni 

ordyn.
K rochm al pszenny za 32 fun.
K artoflana m ączka za  pud.
W szystko f-co kolej.

MĄKA. Usposobienie w hand lu  m ąką pszen­
ną spokojne i słabe. Dowóz m ąki rosyjskiej 
zm niejszony; zap asy  jednak  znaczne. Notowano 
m ąkę pszenną z m łyna Słodowiec:

N» 4/0 11.85, 3/0 11.25, 2/0 10.75, 2a/0 10.25, 
1/0 9.75, l a  9 00 1—8.50, 2a .8.00, 2—6.75 za wo­
rek 200 funtow y w sp -zedażach  średnich.

W  hurcie odstępuje się kupu jącym  ra b a t 
25 kop. n a  w orku.

M ąka ży tn ia  słabo 6.75, 7.00 za worek.
OTRĘBY. Spokojnie. Podaż nieco w iększa 

i słabsze usposobienie zag ran icą  dla o trąb  pszen­
nych i żytnich. W  W arszaw ie  notow ano otręby 
pszenne 81 do 84, żytnie do 86 kop. za  pud. N a 
stacyach  g ran icznych  o koszt fra ch tu  wyżej. 
Otręby jęczm ienne z kasza rn i w arszaw skiej chę­
tnie są  kupow ane do Niem iec po 85 do 90 kop. 
n a  miejscu. W  T oruniu k a lk u lu ją  się 6.50 do 
6.62'/2 m. za 50 kilo.

MAKUCHY. - O broty bardzo mało. U sposo­
bienie mocne. Lniano w W arszaw ie  115 do 120,

7.30—7.50.
7.15—7.25. 
6.90—7.10.
5.30—5.40.
5.15—5.25.
5.60—5.70 
5.20—5.40.
4.60—4.75. 
4.00—4.15. 
3 .85-3 .90 .
3.60—3.65.
3.60—3.80. 
1.40— 1.50.
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r z o p a k o w a te  110 do 115 z a  pud. W  R ydze  m a ­
k u c h y  ln iano  127 do 128, w 'L lb aw ie  s ło n eczn ik o ­
we 93 kop. z a  pud.

KONOPIE. B a rd zo  m ocno  i zwyżkow e.  B r a k  
podaży .  G a tu n k i  w y b o ro w e  1— 6.10 do 6.20, II— 
5.95— 6.00. P o ś le d n ich  b ra k  zupełny .

CHMIEL. Ż a d n y c h  t r a n z a k c y i  n ie  u s k u t e ­
czniono. S y t u a c y a  bez zm ian y .

R ZEPAK. Spokojn ie ,  bez z a o f i a r o w a n ia  i bez 
t ran z ak c y i .  N o m in a ln ie  10.50 do 10.75 z a  korzec ,  
z odb iorem  n a  s la cy i .  w y s y ła ją c e j .

NASIONA. H ande l  n a s io n a m i  t r a w  c iąg le  
ożywiony, a  chociaż  n i e k tó ry c h  n a s io n  o k azu je  
się  więcej,  niż się  spodz iew ano ,  to j e d n a k  g a tu n k i  
w yborow e, czyste ,  o d p o w ia d a jąc e  w a ru n k o m  i w y ­
m a g a n io m  odbiorców, s ą  b a rd z o  drog ie  i b a rd zo  
p o szuk iw ane .

K o n i c z y n a  b i a ł a  w y b o ro w a ,  w o ln a  od 
w sze lk ich  z an ieczy szczeń  95 do 100 rub .  z a  korzec .

K o n i c z y n y  c z e r w o n e j  zao f ia ro w an ie  
w iększo. T o w ar  k r a jo w y  g a tu n k o w o  n iez b y t  św ie­
tn y ,  p rz e w a ż n ie  zan ieczy szczo n y  bobik iem , n a ­
to m ia s t  p a r t y e  n a d c h o d z ą c e  z p o łu d n io w y ch  
i ś ro d k o w y ch  p row incy i  Rosyi ,  a  także  podolskie  
s ą  p ięk n e  i lepiej  doczyszczone. Z a  p i ę k n ą  i czy ­
s t ą  k o n ic z y n ę  cze rw o n ą  p łacono  c h ę tn ie  70, a  n a ­
w et  75 rub . z a  korzec,  g d y  k o n icz y n a  k r a jo w a  
m ia ł a  odbiorców po 68, 65, 62, a  n a w e t  60 rub. 
z a  korzec ,  za leżn ie  od s to p n ia  czystości .

K o n i c z y n y  s z w e d z k i e j  m ało .  C ena  
około 60 rub .,  za leżn ie  od czystości.

P r z e l o t  p o sz u k iw a n y ,  p rz y  c e n a c h  50 do 
60 rub. z a  korzec ,  co jp s t  c e n ą  n ieb y w ałą .

T y m o tk a  nieco s łab ie j ,  p rz y  większej podaży. .  
C ena  40 do 50 rub. za  w y b o ro w y  g a tu n e k .

W y k a  i p e 1 u s z k  a  6.50 do 7.00 i 7.50,

Ł u b i n  m ocno. N ieb iesk i  4.50 do 5.00 ru b .  
Żółtego brak .

S e r a d e l a  spokojn ie ,  2.00 do 2.10 rub.,-! 
za  pud .

OLEJE ROŚLINNE. Dosyć m ocno  przy  wię- 
k szem  zao f ia ro w an iu .  Olej s ło n eczn ik o w y  i ba ­
w e łn ia n y  6.00 do 6.20, olej ln ia n y  r o s y j s k i  6.50 
do 6.70, w y b o ro w y  r y s k i  z fa b ry k i  S c h m id ta  do 
8.00 i 8.20 z a  pud w ra z  z beczką.  Olej r z e p a k o ­
w y  su ro w y  5.50, 5.70 do 6.00 r a f in o w a n y  6.00 do 
6.20 i 6.30 za  pud.

OLEJ KOKOSOWY. Słab ie j .  M ark i  zwykłe  
ś red n ie  C i C 8.00 do 8.20, w yborow y  Cochin  CC 
1. 8.90 z a  pud. Masło kokosow e  (Cochino) w p u ­
sz k a c h  je d n o  fu n to w y c h  9.30 z a  pud.

O LEJE  MINERALNE. S z y b a je w a  I 2.35, 
Ns II 2.25 p rz y  u sp osob ien iu  i ro cn em .

OLEJE CYLIND R OW E bez z m ian y .  K a z b e k  
3.50, E lb ru s  3 75, D ia m a n t  4.50.

O LEJE do m a szy n  12.00, 12.60, do p a len ia  
12.80 do 13.00 z a  pud.

CUKIER. T e n d e n c y a  d la  k r y s z t a łu  w da l­
sz y m  c iągu s ła b a ,  wobec o czek iw an eg o  w y n ik u  
o b ra d  k o n fe ren cy i  b ru k se lsk ie j  w sp ra w ie  pod­
w y ższen ia  k o n ty n g e n s u  w y w o zu  cu ' ru  ro sy j sk ie ­
go n a  r y n k i  kon w en cy jn e .  S p ra w a  t a  z a d e cy d o ­
w a n a  b 'd z ie  w dniu 8 grudnia..  C eny bez zm ia n y .

MASŁO. „ W a r s z a w s k i e  z ie m ia ń sk ie  T o w a ­
r zy s tw o  m le c z a r sk ie "  no tu j  ■ n a s t ę p u ją c e  cen y  
h u r to w e  z a  1 fu n t  w k o p ie jk a ch :  „Deserowe I g a ­
tu n k u  60, deserow e II g a t .  57— 58, b y ło  o 59—60, 
solone I ga t.  46— 47, solone li g a l .  43— 44. solo­
ne lii gat.  38 do 40. W  deta lu :  deser.  11—64, 
b ry ło w e  68, so lone  I-e 54 i solone II 50 kop.

O K O W I T 1. B r a k  z a o f ia ro w a n ia  C eny no- 
m in a ln o  za  su ró w k ę  52 kop za  w ia d ro  4 s to p n io ­
we. Cen re k ty f ik o w a n e g o  s p i r y tu s u  n ie  no tow ano .

S p i ry tu s  sk a ż o n y  1.60 za  w ia d ro  02° w z w y ­
k ły c h  w a u n k a ch .

Z a g r a n ic ą  s te le .  W  H a m b u r g u  o k o w i ta  go­
to w a  i n a  d o s ta w y  24.25 m. z a  hek to li tr .

CEMENT. C e n t r a ln e  b iuro  sp rz e d a ż y  c e m e n ­
tu n o tu je  n a s t ę p u j ą c e  ceny: ru b  4 20 za  beczkę  
10-pudową i rub.  4.95 z a  b eczkę  12 pudow ą.

SÓL. S ta le .  W h a n d lu  h u r to w y m  sól ku ­
c h e n n a  55 do 75 kop. za  p u d  w ra z  z w ork iem . 
W  d e ta lu  n a  r y n k a c h  ż yw nośc iow ych  w W a r s z a ­
wie, 5 do 6 kop. za  fo rm ę .2 - fu n to w ą .

Ważne dla Maryawitów!
W pobliżu Zgierza, przy jednej z pa­
rafii M aryawickich, je s t do rozparce­
low ania —  wyłącznie dla M aryawitów 
—  m ajątek ziemski. Nabywać można 
działki wielkości 10— 20 mórg gruntu . 
Do każdej osady należeć będzie kilka 
m órg łąki. Cena ziemi liczy się, 
stosownie do gatunku, 140 do 180 
rubli za morgę; cena łąk —  300 rb. 
za morgę. Z każdej morgi pozostaje 
100 rb. na  bank włościański. Ktoby 
z M aryawitów  pragnął dowiedzieć się 
więcej szczegółów, niech się zwróci 
do Redakcyi „M aryaw ity“ lub do swo­
jego proboszcza.

KALENDARZYK.

L is topad .

28 W to rek  M a n sw e ta  B. M.
29 Ś ro d a  S a t u r n in a  i P i łem .
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D r u k a r n ia  Ks B isk u p a  J a n a  M M Kow alsk iego  w Łodzi,  F r a n c i s z k a ń s k a  27.


